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Epistoła do przyszłego kolegi
Szanowny i drogi P a ę ie ! i .nami. Bo m ówiąc na ucho, jak iż

L is t, donoszący że ma pan za- jes t stosunek społeczeństwa do 
m iar pośw ięcić się literatu rze, piszącego oractwa? N iech  pan
czytałem  z przerażeniem, W łaści­
w ie  powinienem  pana w itać z 
radością jako przyszłego kolegę, 
a le nie mogę Poprostu nie mo­
gę N iech  pan nie myśli, że chcę 
go zachęcać do zawodu literack ie­
go ze w zględów  konkurencyjnych. 
N ie !... W szelk ie zm artw ien ia o 
to, że może zabłysnąć nowa sła­
wa pisarska pozostawiam  z g ra ­
n y m  zespołom literackim , K łopo­
ty rowm ez... Już tam one w szy­
stko zrobią, żeby nana zatłam- 
sić.

Chodzi mi o co innego...
Czy zastanowił się pan nad 

sw oją  dola i przyszłością? P rze ­
c ie* p isarz to w  dzisiejszych cza­
sach taka nikomu niepotrzebna 
osobistość, która tworzy, pisze, 
trochę głodu je i ma nadzieję, że 
zczasem będzie lepiej. Pod tym 
ostatnim  względem  podziela zre­
sztą los 99 proc. in te ligen c ji P o l­
ski współczesnej... P roszę jednak 
pamiętać, że prócz zm artw ień o- 
gółu in te ligen c ji b ierze pan na 
swe barki moc trudów, kłopotów 
i zm artw ień ponadetatowych.

K ażdy porządny człow iek po 
swych obowiązkowych zajęciach 
trochę się przedrzem ie, trochę po­
siewa, a  na odpoczynek siądzie 
do brydża i jakoś czas ustrzeli.

A  pan?
Pan właśnie w tym momencie, 

gdy porządni ludzie będą łykać 
gorzałeczkę lub dalej m iętosić 
karty, siądzie do roboty. Puści 
pan w ruch w ieczne pióro i zacz­
nie się znęcać nart b iałą kartą pa­
pieru. W  drobnych supełkach li­
ter, wyskakujących na stronicach 
rękopisu z szybkością gradu, bę­
dzie się pan starał zawrzeć 
„sw ych  m yśli przędzę i swych u- 
czuć kw ia ty ", jak m awm li starzy 
romantycy.

bardzo m iłe za jęcie, ale brydż 
lepszy. B r j d i ma ja k A  cel i sens.

sobe wyobrazi jak iegoś swego 
znajom ego w  poważnych latach. 
Troski wy karczowały mu ju z 
czuprynę do glancu, trudy zao­
krągliły doczesne kształty w pięk­
ne półkola.

Przypuśćm y, że znajomy dowia 
duje się o popełnieniu przez pa­
na tomiku w ierszy  lub tomiku po­
w ieści.

— U l —  sapnie —  N a  co to bie­
dakowi zeszło? Chłop pod trzy-

upragnionych rezu ltatów
O pewnych w pływ ow ych ugru­

powaniach literackich , którym  po 
w inien się pan kłaniać rano, 
przed obiadem, po obiedzie. w 
trakcie podwieczorku i po kolacji, 
nie potrzebuję panu pisać, bo o 
tem św iergo ią  ju ż wszystk ie w ró­
ble. na wszystkich dachach P o l­
ski m ocarstwowej. W arto  nato­
m iast zasł anow ić się nad wybo­
rem tematu i stylu.

Przedewszystkiem  temat. Musi 
on być rew e lacy jn y  i jedyny w 
swoim rodzaju, a w ięc taki jaki

dziestkę, a c iąg le  mu w e łb ie fiu, od dziesięciu la t obrabiają., wszy
bziul...

W dzelkie arrum enty, że jednak, 
że przecież —  odparuje z pobłaż­
liwym  uśmiechem:

—  No, tak, naturalnie... Każdy 
z nas pisał w  młodych latach.

A  potem ze skrojnnem 
czeniem pow iek :

—  M ój Boże, przecież ia też 
coś niecoś... A le  w  jego wieku 
ju ż spoważniałem  i wziąłem  się 
Jo solidnej pracy.

Tak, tak, kochany pan ie! L ite ­
ratura uchodzi u nas za zajęcie

sey. Inaczej mimo pokłonów, me 
dostanie się pan do wszechpotęż­
nego klanu. A  w  gruncie rzeczy 
nie przedstaw ia to znów tak w ie l­
k i  h trudności! W ystarczy, gdy

ludzką Bo naturalne, że człow iek 
podczas ataku kamicy nerkowej 
czu je się m niej raźno n iż przy  ma 
zurze na sali balowej, choć rów ­
nie gw ałtow n ie fik a  nogami. T c  
ju ż tak jest. Gdyby pan jednak od 
tej strony rzecz ujął, ju żby pa­
na klan, dyktator ku ltury pol­
skiej, nie uznał. Im  chodzi tylko 
c zapach kamyczka nerkowego i 
odói przepoconej koszuli baluwej.

1 Charaktery w alić  na jeden  sno- 
sób. Kupiec —  ła jdak i czarny 
charakter; in żyn ier —  świntuch

Z  h tu Z u A i

0. Kata sta L W. GiesBhiRS
w  Filharmonii

Sezon tegoroczny w  F ilharm o­
n ii W arszaw sk iej doszedł w  swo­
im rozkw icie do punktu kulmina­
cy jn ego : no osiągnięciu „zem tu ", 
jak im  był występ w W arszaw ie 
Śergjusza Rachmaninowa, zaraz 
na następnym piątkowym  koncer­
cie sym fonicznym  usłyszeliśmy 
znakomitego dyrygenta w iedeń­
skiego, Kanasta i w ielk iego piani­
stę Giesekinga, dotąd W arszaw ie 
nieznanego.

Stępione oa ciągłych superlaty-

i karierow icz; nteligenz -  wo- w ćw  w  tegorocznych sprawozda.
,, . XT . , mach koncertowych pióro recen-

gole p .J le c ! Natom iast sutener- odczuwa ooirzebe nowych
- „ „ „ U J ,  an io ł; bandyciak - :  n t

chodząca słodycz. Sam U rke Na- 
chalnik.

Styl m ożliw ie n iezrozum iały i 
zaw iły, żeby się w  nim każdy za-

pan oplu je przeszłość, charknie gubił ju ż  po Kilku zdaniach. K ie-
spusz- na tradyc je  i napisze coś, co bę­

dzie śm ierdziało od p ierwszej 
stronicy' do ostatniej. W ówczas 
krytycy klanu przytkną nos do 
książki zachłysną się od uw iel­
bienia.

Istn ia ł taki pisarz, który od 
początku swej twórczości ir y ­

dy się krytyk zdrzemnie nad książ 
ką po piętnastu m inutach —  
trium l zapewniony. Oóudzi się, 
podrapie w  głowę, ciśnie książkę 
w kąt i szepnie:

—  A le  ten piBze, no, no ! Omal 
jak  Kaden. P rzy  „B iga z ic "  zasną­
łem w  dziesięć minut, tutaj w

niezbyt solidne, N aw et za zabawę skał wodą słów, jak  s+rażacka si- piętnaście. Dobrze, dobrze 
prózn.aków. kawka. Słowa się lały, bulgotały.

M oże w ięc łudzi się pan, że ko- p ien iły  jak  strum ienie, rzeki, mo- 
ledzy zainteresują się jego  wy- rza, oceany. Woda, woda, woda... 
czynam i? N a  to odpowiem  sło- Póki ra  te j wodzie p ływ a ły  bes- 
wami z bajki K ras ick iego : „B y ł kidzkie św iątki, klan uważał go
pisarz, co się cudzą sb w ą  rozwe- za grafom ana. A le  gdy od wody 
sela ł".

M oże k rytycy?
zaleciało potężnym  zaduchem —  
odrazu grafom an stał się „naszym  

N ie  ruszajm y gniazda os* P rz y - ' gcn jalnym  Zegadłow iczem ", 
pomnę panu jednak, ze połowa j Smród należy dobierać um ieięt- 
krytyków oddała się swemu zaję- nie i z wprawą, N iech  się miesza 
ciu dlatego, że... nic nie m ogła odór potu kobiecego z męskim,
stworzyć. Czyż mam zwracać u- 
wagę, jftK razi tych panów , daw­
no pogrążonych w  niemocy, moc 
twórcza innych?
W idzi w ięc pan. że nie w arto p i­
sać! M imo to służę radami, jak 
się ma pan zachowrać, aby mógł 
uszczknąć jak iś  listek z wieńca 
w aw rzynow ego P. A  L., no i po­
żyw ić się stypendjum literackiem ,

wszelkie w yziew y, związane 
przem ianą m aterji itd. itd.

W ysapawszy się zaś, napisze o 
panu jak  sam B re iter o Zegadło­
wiczu.

Reasumując wszystko, co pov-le 
działem, podaję panu krótką re­
ceptę na gen ja lną  powieść.
• Rp,

Zaduch kombinowany 40.00 
Opium usypiające . . 32.00 
O ryginalność w łasna . 0,00003 
Aqua destilata— ile  sie zm ieści. 
A  że potem nikt tego nie prze­

czyta? A  cóż to pana -obchodzi? 
j Będzie pan stąpał w  sław ie jak

M iłość —  owszem. Może par ją  i w  słońcu, zaś stypendja bedą ka-

Może pan w ygrać  albo przegrać, I bucnając książek, lecz je  pi 

może się pan ucieszyć albo po- sz4e-
irytować...

A  z pisania co?
P rzeczyta  pana znikomo mała i- 

lość ludzi, a z tych jeszcze ze 
trzy  czwarte w zruszy ranro-

KsiążKi nauesłane
stelar Łubieński: swit, 1 agedja w 
trzech aktacn nakładem Gebethnera i 
Wollfa. Piękne misterjum dramatycz­
ne, napisane swoistym i orygim-lnym 
wierszem o marszałku Pusuaskim.

ŚW M T
Ukazał się 9-ty numer tygodnika 

„Świat", który przynosi obszerne 
sprawozdanie z mowy premjera Ko- 
ścialkowskiego, w yblos„or :j w Sej­
mie, artvkuł p. t. „Poglądowa lekcjo 
zbrojeń" - -  Chrzanowskiego, wywiad 
z naj Gawłem na iemar ostatniego 
zjazdu gw.ażdzistego do Monte - Car-

Proszę pana! W  ostatnich cza­
sach z literaturą jes t kiepsko. Po- 
czyj nie czyta dosłownie nikt z 
wyjątk iem  recenzentów, powieść 
rozchodzi się w  2 —  3 tysiącach 
egzem plarzy. Z pibarzami zaś 
jes t całkiem odwrotnie. Im  mnit j 
ludzi czyta, tem w ięce j ludzi p i­
sze Konkurencja w ięc kolosalna 
i dobrze należy obm yślić wszelkie 
posunięcia i kroki, żeby doj'ść do

wpakować do powieści, aby tylko 
nie od strony psychologicznej. 
N ajlep iej' jakaś perwersyjka. P rzy  
tem słownictwo musi być ef, e f !

Coś lepszego niż w  koszarach. 
Zegadłow icz użył czterdzieści 
nazw na oznaczenie intymnych 
części ciała ludzkiego. Pokop się

pać nawalnym  deszczem.

Zapyta pan pewno, czy to nie 
dlatego społeczeństwo odwraca 
się od literatury, że wszyscy p i­
szą według załączonej recep ty : 
N ie  w iem ! M ożliwe... Zda je  mi 
się, że istn ie je  tęsknota do dobrej 
nie za łganej i oryg ina ln e j ksiąz

wych superlatywów  i nowych po­
chwał. Jeszcze jedna rew elacja, 
jeszcze jeden doskonały koncert 
w  wykonaniu w yjątkow ych  arty­
stów !

W span ia ły i rasowy’ piarusta- 
w irtuoz W a lte r  G iesekm g jest 
w ielkim  muzykiem i świetnym  ar­
tystą. Zarówno jego  technika pia­
nistyczna. jak i in terpretacja, 
frazowanie, nedalizacia są na 
szczyrcie dc ' nałości. P rze jśc ie  od 
o lbrzym iej sity uderzenia do sub­
telnej łagodności kantvleny lub 
lekkości perełk.owatych b iegników  
jest zdum iewające i wzbudza 
szczepy podziw’ W  G:es ;kingu 
tkw i jakby kilku pianistów-wirtu- 
ozów, k ;lka różnorodnych natur 
artystycznych. To  niezwykłe bo­
gactwo indywidualności umożli­
w ia G iesekingow i — temu tytano­

w i fortepianu —  grać z jednako­
wą doskonałością Koncert Beetho- 
vena, jak  i Debussy‘egc („P ago - 
des", „R etle ts  dans Teau‘ ‘ ) oraz 
Ravela  („O n d in e " ). Dzieła tych 
m istrzów  francuskich interpretu­
je  G iesekm g idealnie z niedościg­
nioną fin ez ją  i nieporównaną sub­
telnością barw i odcień'- Chętnie 
usłyszeliśmy Giesekinga raz 
Jeszcze na recitalu.

Oswald Kabesta dyrygował 
przepięknym koncertem na kw in­
tet sm yczkowy a . v ivald i ego (w  
opr. F ranka ), wydobywając z or­
k iestry bardzo interesujące 
brzm ienia i dając dużą rozpiętość 
środków dynamicznych. Pozatem 
zostaliśm y uraczeni po raz irf© 
wiem który w  bieżącym sezonie 
Brahms‘em ( I I I  S ym fon ja ) i K- 
Straussem (natu ra 'n ie  „P rzygody  
S ow izd rza ła ") ne szczęście wyko- 
nanemi interesująco.

W  grupie detycn instrumentów 
orkiestry nie wszystko było w  zu- 
pełnyn porządku. Zasłużona i ce­
niona orkiestra filharm oniczna w 
W arszaw ie powinna surowo dbać 
o swój’ prestiż i nie dopuszczać 
do kom prom itowania swego do­
brego iin iem a przez poszczegól- 
nvch niedyscyplinowanych człon- 
k ó w -instrum entalistów  i to w  li­
tworach, które należy znać n ie­
mal na pamięć fakompanjament 
do koncertu As dur Beethovena i 
I I I  Sym fonja Brahrns'a)

M ichał Kondracki

Z

Całus i nic więcej
Komedia w 4-ch aktach E. H alasza 

muzyka M. Eisenranna w Wielkiej Rewji

pan po słownikach, dodaj jeszcze ki. św iadczą o tem duże nakłady
dwadzieścia, a klan zaśpiewa pa­
nu „H osan n a !".

—  R ew elac ja ! —  wykrzykną 
P sycho log ii jak najm niej, o ry ­

ginalności tem bardziej. Smród i 
woda wystarczy. 1 1

Gdy się pan będzie zastana­
w ia ! naa ludzkiem cielskiem  i je ­
go woniam i, rnoze panu przyjść 
myśl, żeby opisać, jak  pewne 
choroby w pływ ają  na psychikę

tłumaczeń. Rządzący klan me u* 
znnje jednak tak iej litera tu ry  Je­
żeli w ięc pan nie chce zginąć w  
zapomnieniu i nędzy, niech się 
pan stosuje do recepty w  całej 
rozciągłości.

Jan W iśn iew sk i

Ta h istoryjka o pewnej pani, 
w ytacza jącej staremu mężowi pro­
ces rozwodowy ponieważ dwa la ­
ta m ałżeństwa nis dały je j nic 
w ięcej ponad całusy, byłaby w ca­
le zabawpem w idow iskiem , gd j’bv 
dwa pierwsze akty m iały ty leż hu­
moru i warwy, co dwa akty na­
stępne. N iestety, p ierwsza część 
jest. nudna,, nieaowcipna i tych 
braków nie może nawet zrówno­
ważyć ładny śpiew T  o 1 i M -a n- 
k ’’ e w i c z ó w n y  i dobra gra 
K r u k o w s k i e g o  Zwłaszcza,

*• DWUTYGODNIK ILUSTkOWANY

Prenumerata:

najstarsze pismo ogrodnicze (2G ty rok istnienia), dostosowane do po­
trzeb zarówno zawodowców, jak i miłośników ogrodnictwa.

Co kwartał dodatek w  postaci broszury 
różnych działów ogrodnictwa, w opracowaniu wybitnych specjalistów 

bez dodatków kwart Zł. 4.S0; rocznie 18 zł. 
z d -datkami „ „  5.50; . 22 „

la, oraz”  polemikę Ńorbun - Crzanow- PRE.MJE dla prenumeratorów, którzy /.góry, przed 1 marca 193S r„ wpła- 
skicj z Gombrowiczem na temat: Co cą całkowitą prenumeratę za r. 1938 (z  dodatkami) w kwocie 22 zl. bc«- 
nas więcej interesuje, azielo, czy jego pośrert-ia do idrcristraoji Disnia, przekazem pocztowym lub do P.K.O. 
twórca Wiadomości ze świata mody kon‘ o 9! 30. Szczegóły w prospektach, wysyłanych na żądanie,
teatru i filmu zamakaj? interesujący ADRT S AD M IN ISTRACJI: W ARSZAW A, l  L, RODUENA 4. Konto

P. K. O. 9930.numer

Ho&a kslafica Ros?nli2r?a
B E R L IN , 29.2. K A P . W  związku 

z trzecia  rocznicą przewrotu h i­
tlerowskiego w  N iem czech w  cza- 
sonismaeh narodowo-socjaDstycz- 
nych ogłoszono fragm en ty  nowej 
książki osław ionego Rosenberga, 
która wkrótce ma się ukazać w  
druku. Tytu ł te j pracy jTst „Ge 
staltung der Id ee " (K szta łtow an ie 
id e il, m yślą przewodnią zaś w y­
kazanie, że św iatopogląd narodo- 
wo-soej a.1 i styczny hołduje trady­
c ji „oswobodzenia m yśli z duszą­
cych ją  w ięzów  dogm atu". N a r o -1

dowi socja liści, m ówi Rosenberg, 
są p rzy jació łm i wszystkich, „kto 
rzy k iedykolw iek na gruzach 
św iata średniow iecznego w yw ie­
szali sztandar wolności nauki".

Jak ta wolność myśli w  prak­
tyce w ygląda, w iem y to z codzien­
nych w iadom ości z państwa h itle ­
rowskiego o aresztowaniach i w ie ­
zieniu wszystkich tych, którzy da­
ją  -wyraz n iezgodności swego 
św iatopoglądu z ideo log ją  nazi 
stów.

żc pozostali wykonawcy n iena jle­
p iej się sp isywali. L u d w i k  
S e m p o l i ń s k i  nie jest odpo­
w iednim  partnerem  dla T  o 1 i 
M a n k i e w i c z ó w n y ,  a i L o ­
d z i e  N i e m i r z a n c e  należał­
by się lepszy partner niż zmanie­
rowany Z b i g  n i e w  Ra k o- 
w  i e c k i. P raw dziw y  humor 
wniosia dopiero J a n i n a  S o k o ­
ł o w s k a ,  św ietna w  ro li doktói 
chemiczki, w ezw anej do sądu pod 
zarzutem uwiedzenia i... ojcostwa. 
Ta  pomyłka jes t najlepszym  po 
myelem kom edji. T rzeci, a zw łasz 
cza czw arty akt, rozgryw a jący  się 
z a sali sądowej, mają dobre tem­
po i szereg zabawnych sytuacyj­
nie scen. Dużo wesołości budziłe 
rozrirawa sądowa, potraktowana 
jako parodja opery. K r u k ó w  
s k i przezabawnie śpiewał mow< 
obrończą, a R e d o  był świetnym 
przewodniczącym .

Całość zyskałaby, gdyby teksty 
• i e r z e g o  W  a i d e  n a  były lep­
sze, a dekoracje J ó z e f a  G a ­
l e w s k i e g o  m niej banalne.

Z  rJastgki

Wystawa „Sztuki Hafciarskiej"
Jednocześnie z w ystawą „Ła - 

dru" jedną z sal IPS-u zapełniły 
ha fty , zaprojektowane przez gro­
no artystek - malarek, przeważ­
nie wychowanek W arszaw skiej 
Akadem j- Sztuk Pięknych, a w y­
konane w  spółdtreini „ In ic ja ty ­
w a " i w  pracowniach Absolw en­
tek Szkół Zawodowych Żeńskich 
w  W arąpawie. Grupa tych pań ar 
fygtek  pełni pożyteczną rolę p io­
nierek j pragnie, wspólnym ze 
swemi uczennicami wysiłkiem , 
przyczyn ić eię do odro­
dzenia w  Polsce pięknej sztuki 
hafc iarsk ie j, której upadek a rty ­
styczny nastąpH w 19-U.m stule­
ciu.

Upadek ten zaznaczył się nie­
w łaściw ie pojętym  w  ha fc ie  na­
turalizmem m otywów i zltikyewh-
żeniem bogatych możliwości a rty ­
stycznych jak ie  k ry je  w  sobie 
technika haftu, z je j rozliezst-mi 
ści :gami, F rz jk łsd y  tego upadku, 
w  fermae najbardziej dosadnej i 
rażącej, spotykamy do dziś dnia, 
w  nofazem życju oodsjlęnmm: są 
mtjjtti. często, uwzystkim znane 
podirsaki, Którrm l panie dekorują

kanapy, so fy  i tapczany W yszy­
wane na nich m otywy, bez żadnej 
myśli kom pozycyjnej, o wykona­
niu czas-em nawet b. precyzyjnt-rn, 
lecz technicznie ubogiem. łączą 
w robie przeważnie b, kiepski ry- 
unck z usiłowaniem  jaknajbar- 

dziej p lastycznego oddania od- 
iwąi zanej "zęczyw ięteści.

Au tork i tych poduwek, p rag ­
nęły, by haftowano kwiatki i kot­
ki w yszły  „ jak  żyw e". żapom roały 
że stwarzanie pozorów  natury ma 
pewną rację  bvtu jedyn ie w obra­
zie, że udawanie: złudzenia pla­
styki i perspektywy przestrzen­
nej są przyw ilejem  malarstwa. 
W zór na poduszce zaś, nie potrze­
buje niczego udawać, jego zadn- 
itiero jest, przy pomocy barwy i 
kształtu, ozdobienia płaszczyzny 
na której s ię <.najduje, Tu  należy 
zaznaczyć, ze takie postawienie 
sprawy w cale nie wyklucza w  
h a fc ’ p użycia m otywów  pochod­
nych z natury i me każe w cale po­
sługiwać zię jedynie kształtem  
abstrakcyjnym  Trzeba  tylko 
kształt, z natury zaczerpnięty, tak
przeobrazić, by go nagiąć dq teeh

n ;ki ha fc iarsk ie j, a nic technikę 
hafciarską naginać ao im itowa­
nia nią ksita łtu  naturahstyczne- 
go, Jeśli która z pań zasiada do 
rysowania kom pozycji, musi z gó­
ry o tem pamiętać, iż  przjanacza 
ją  do haftu i w je j  kształtowaniu 
wym egi ha fc iarstw a uwzględnić, 
a nie wołać, ( ja k  to nieraz bywa­
ło ) :  „ach, jaka śliczna rzecz! 
F a ir  pozwoli, że ja  tc na poousz- 
kę skop ju je".

Powyższe uwag-' i zobrazowanie 
dotychczasowych błędów pozw oli 
nam lep ie j M-niknąć w intencje 
grona odrodzieie lek  haftu  j zro­
zumieć sens dotychczasowych re ­
zu ltatów  pracy,

W ystaw iono makaty, kuka cho- 
ragw,? o treści re lig ijn e j, z w izc- 
runkam św iętych, oraz ornaty. 
T c  ostatnie, zw łaszcza, projekty 
w itam y z najżywszą radością, 
mając nadzieję, iż  prace podobne 
wzbudzą zainteresowanie i zyska- 
ia poparcie śwm tlych przedstaw i­
c ieli naszego duchowieństwa, któ­
rym  odrodzen ie sztuki re lig ijn e j 
leży na sercu. Kościół był niegdyś 
opiekunem sztuki i ona w ciągu 
stuleci ubiegłych stw orzyła  diań 
w ie le  dziel znakomitych. Gdy daw 
ne piękne hafciaratw o „m a r to , 
gdy dawną wspaniałą, tkaną na 
reeznvm  warsztacie m atorje. za­
stąpił fabrykat m aszynowj, K o­

ściół, pozbaw ony szlachetnej ga­
tunkowo tkaniny, pragnął zacho­
wać Dodaj dawny w zór - orna 
ment, odpow iadający jego  potrze­
bom.

K op  je tkanin zabytkowych, w y ­
rabiane przez fabryk i w spółcze­
sno. sa jednaK jodyn ie pow ierz­
chowną kopją dawnego motywu 
ornamentacyjnesro, a w  zakresie 
szlachetności surowca i techniki 
stanow ią zupełną parod ję zabyt­
kowej tkaniny. I  nic dziwnego, 
gdyż wykonano je  oamiennym spo 
sobem, K tc m iał chuć raz w ręku 
tkaninę z 18-go -wieku, nn. z o r­
namentem kwietnym , ten m ógł 
zauważyć na odwrocie, w  tem 
miejscu, gdzie na stron ie prawej 
oył kwiat, luźne nitki w z*ru , jak 
w  hafcie. Jak w  hafc ie  nić wzoru 
nie b iegła tu przez całą szerokość 
tkaniny, od brzegu do brzegu, w y­
stępując tylko w  tych m iejscach 
na odw rocie gdzie na stronie czo­
łow ej był w zór Ten  sposób tka­
nia zwano broszowaniem  D zis ie j­
sza tkanina która go paroJju je 
na w arsztacie mechanicznym, m i­
mo pozornego blasku wspaniało­
ści, jłod względem  artystycznym  
jee t w łaściw ie tandetą, gdyż tan­
detą musimy nazwać każde dzie­
ło, które udaje, iż  nie jest tem, 
erem jest. jiLprnwdę, FodohriH 
tam M ą  artystyczna bedzie także

czynszowa kamienica na M arszał­
kowskiej, k tórej fron t udajr re­
nesansowy pałac z- F lorencji.

P toćracając do naszego tematu 
*rzeba pow iedzieć, iż wobec dzi­
siejszego zm echanizowania tkac­
twa, potrzebom Kościoła  w inny 
służyć jedyn ie  w ytw ory  ręcznego 
warsztatu, lub rąk ludzkich
(h a ft ) ,  jako najszlachetn iejsze

Pon iew aż ha fty , jiokazane na 
wyutawie, mają dwojakie przezna­
czen ie ' św ieckie i rengu ne nale­
ży się zastanow ić takż* nad tem, 
czy oprócz .tematu f  w  technice 
nie p o w a n y  m ieć różnic, różnic 
w yn ikających  z ich przeznacze­
nia, W  makatkach, piera? prze­
ślicznych w- kolorze, na jw yraźn ie j 
w yczuw ają  się dwa zm adm eze 
postulaty pionierek odrodzei ia 
haftu- Po p ierw sze: dążenie dc 
kształtu jaknajprosUzogo, niemal 
geom eł rycznego, działa jącego sy l­
wetą (reakcja  przeciwko naduży­
ciom naturalizm u).

Po d rugie : pragnienie w yzy­
skania, dla ceJÓA1 artystycznych, 
jaknn jrzerzej m ożliwości *e e t ­
nicznych haftu- P rzy  prostych i 
nieskompldcowanych motywach, q- 
siągnięto w ielk ie bogactwo efek­
tów-, dzięki umiejętnemu kontra­
stowe niu przeróżnych ściegów .

Te ściegi, mię-dzy którerr.i b 
dużo luźno kryjących  tkaninę 
nadają je j pow ierzchn i specjalną 
L  klure. Otóż stosowane efekty 
faktunalne i rodzaj użytych su­
row ców  przeznaczają te makatki 
do w nętrz skromnych, pokoju 
dzieci nnego, pracowni, sali re- 
kreacyjnej w  szkole i t. p. Tylko 
niektóre z nich mogłyby się zna­
leźć we wnętrzach bardziej w y­
kwintnych. A le  wolno przecież ar­
tystkom uprawiać ten typ kom­
pozycji ha fc iarsk ie j, jak i im naj- 
bardz ej odpowiada. Natom iast o- 
roracowujac h a ft do użytku K o ­
ścioła, ha ft służący celom szcze­
góln ie podniosłym i uroczystym, 
trz  ;bu pamiętać, że i  w  technice

fakturze nie może on dawać ta­
kich samych efektów , jak  pan- 
neau haftowane do pokoju dzie­
cinnego. Zapewne dawna ha fc ia r 
Ka nie nuała często ani smaku, 
ani kultury A le  nad swemi tow a­
rzyszkam i z t e j  wystawy góru je 
nieraz biegłością techniczną.

Trochę w ięcej szlachetnej pro 
c y z jt technicznej, która podnosi 
powagę pracy, przydałoby się me 
którym  wystav. ionym haftom, 
prz-cŁTinclonym do celów re lig ij-  
nych (sztandarom ).

iV i«tor Pofloski.


